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M ężow ie dosfaio w  sfedrę
a  a t o n i e  w  f a o ‘ "f b a f l k

Witlkie dzieł} m ędzynerotiowe
o w«?jrt e ś&Iafowej

Foó lrierowiiicti em I prof. dr. J. [ mieeięcj- po wybuchu 'ojny z initj*- 
Showells. tilonka • Can.egit endo. |tyw> zm«ifego niedawno wielkiego

Niewątpliwi* najdziwniejszym, | Biedni m ę ż c z y ź n i!  PrzygląaŁją *zurić się „z którego z widzów, 
krajem świata je s t Burma, pu- 5ię z zazdrością, jak z ust icb żon Zresztą bez wolj Buddy włos z

snuje się błękitny wonny dym. głowy człowiekowi nie spadnie. 
Proszą, by ’m pozwoliły choć rar Dlaczego nie interweniuje po 
zaciągnąć sięt Nic z tego. Żony licja? Po prostu dlatego ie  popi- 
nie dają się przebłagać. Kio nic SJ  kobr są o dobre kilkaset lat 
nie robi, nie ma nic do mówię-, fa rsz e  od policji. A jeżeli ktoś

siadłość angielska w zach. Indo- 
chinach. Bynajmniej nie liczne 
węże i słonie, czy przebogate 
buddyjskie świątynie przyczyn i- 
ły się do te j sławy. Najsławniej­
sze na świecie są burmańskie ko­
biety. Na wąskich uliczkach b ir ­
mańskiej otolicy Raugun kobiety 
handlują w straganach, kobiety 
pracu ją na uli cy, służą za traga­
rzy i fankcjonariuszćw miej­
skich, pracują w biurrch.

Mężcz in noszą pakunk’...
A gdzież są mężczyźni? Gdy 

ktoS się dobrze przyjrzy, to spo­
strzeże wreszcie i mężczyzn. 
Skradają się oni pod ścianami, w 
pewnej odległości za swymi żo­
nami, noszą za n.mi drobne pa­
kunki i w ogóle służą za potulne 
popychadła. W Burmie pracują 
tylko kobiety, "Mężczyźni noszą 
aług’a wiosy zaplecione w warko­
cze I spięte grzebieniami. Z cze­
go żyją? Przede wszystkim z pra­
cy swoich żon. A życie jest tanie. 
Tani je s t ryż, banany ,a mężczy­
źni nie są zbyt wymagający,

. .a  kobety pa ą cy tara
1 Dziwnym krajem jest Burma. 
Kob;ety odebrały mężczyznom 
pracę, ale z tego tytułu też przy­
właszczyły sobie wszystkie pra- 
.wa m ężczjin. Cudzoziemiec sta­
je  osłupiały stwierdziwszy, ie  
wszystkie burmanki palą cygara, 
grube ciężkie cygara, & palą je 
zawzięcie, jak starzy bankierzy, 
Ich  mowa i ruchy są wybitnie 
męskie, energiczne, władcze.

stosują sng Łyjo dokładnie du eu­
ropejskich przepisów footballo- 
wych, jednakżr sama gra na tym 
nic nie traci.

W meczu występuje pu tizy sło­
nie z każdej strony. Piłka nie rao-

• I Tir M . . I „• . . , . . . .  3 że być kopana nogą, lecz Jest po-"
w a! W -gole męzczyzm są trzy- się boi to może I -zejść na drugą pvcharu tr bą. To Ur. nazywńją
mem .crotko i żona niejednosroN Stronę ul.cy i stamtąd bezpiecz-. , 00lbai, słoniowy _  „iłki icabo-

ucieka się do im en tu  w niei już^bserwówać taniec gadów
postaci trzciny, którą okłada pca dźwęki piszczałki, od „Łrąbov..tą • Na car*, kat Jego

Których meprzyzwy czajonemu

I w ment fo interaatiunal prace, w
Stenach Zjedn. wyszcoi z dmkt ostat 
ni *i« tom, zamykający wielkie wy­
dawnictwu p t. „Społeczna i eisono- 
miezna historia wojny światowej"..

Pracę nad tym dziełem rozpoczął 
komitet oczor./ch z r. 1914 w kilki

amerykańskiego męża faianu E 
Boot a. W skład tego komitetu 
wchodzili uczeni wielu krajów, m_ in. 
35 ministrów różnych państw. Wy­
dawcami są w Ameryce Yale uniwer 
i ity presj — w Angli* Gsford univer. 
sity press, _ we Francji „L«-s prrs- 
ses uniwersitaires de France".

swego „najdroższego"

Rangun posiada, jeszcze inną 
sensację. Światową sławę posia­
dają łowcy i pogiomcy wężów. 
Wędrują om po świecie ze swymi 
pupilami, występując czasami po 
cyrkach nawet poza granicami 
3urmy. Jadowitych zębów nie u- 
suwają jwym wężom, gdyż uwa­
lają, że wąf. pozbawiony tej o- 
zdoby jest zabawką godną dzieci, 
albo... Europejczyków.

Łowcy wężów stanowią tu o- 
sobną kastę. Ten niezwykły i nie­
bezpieczny Ław ód pizechodzi z neI 
o jca na syna 'Jednak cziomccwie 
tej osobliwej dynastii nie żyją 
długo —  ich pupile "bowiem dba­
ją  o jak  najszybsze przeniesienie 
icn do lepszego świata. Popis wę­
żów należy do rajpowszedniej- 
szych rozrywek ulicznych w Ran- 
gunie. Pogromcy nie ustawiają 
żadnych drucianych siatek

człowiekowi robi się niedoDrze

- .J  słonie gra ą w football
Taniec wężów je s t narodowym 

sportem bunnańczyków, ale Eu­
ropejczyka bardziej interesuje tu 
inny, bezpieczniejszy tport. Są 
to... footbalowe zawody słoni. 
Istotnie słonie grają tu w foot­
ball. Cóż w tym dziwnego? Sło­
nie są bardzo mądrymi zwierzę­
tami. Używają ich do karczowa­
nia drzew w lasach. Robotę cwo- 
ją  wykonywują wzorowo, be* 
Kierowania i bata. Dlacnegóż nie 
miałyby zagrać w footoall w wol-

słonia siedzi człowiek, który u- 
spakaja czteionożnego sportow­
ca, gdy ten za bardzo sit podnie­
ci grą. Je st tu i sędzia zasiada­
jący  na siódmym słoniu, Które* 
go jednak nikt nie nazywa „kalo­
szem",' i który nie ma zwykle po­
wodu do interwencji.

Słonie grają bardziej pc dien- 
lelmeńsku niż nie jedna drużyna 
zawcóow i. To, też na mecYu sło­
ni bywa aardzo głośno, tc już 
nie win a graczy. Nawet ntjbar* 
dziej zapalony i obdarzony tempe­
ramentem europejski kibic nie 
narobi tyle hałasu co jeden ,,ei

v tr 3 j ś c i e  n a  w y s i a w e  ś w i a t o w a

chwili? Co prawda, ie  nie c h y  burmański słoń. (b. g )

A l u m i n i o w e  d r o g i
wynaleźli Szwajcarzy

Dotychczas używano do budo, 
—  Iwy gościńców asfaltów i smoły.

nic, coby zabezpieczało publicz­
ność. Przechodnie sta ją  spokoj­
nie w około kosza z kobrami. Ni­
komu nie przyjdzie do głowy, że
źnrija nagłe mete podnieść łeb i

M uzeum  geologiczne
w  D ą b ro w ie  G ó rn ic ze !

Istniejące przy Państwowej ministerstwa W. R. i G. P. oraz
szkole górn.czej w Dąbrowic Gór­
niczej muzeum geologiczne zosta- 
n ’e w aajbl: iSzym czasie rozsze­
rzone i rozbudowane. Dotąd zbio* 
ry muz1 .In* umieszczone, były w 
kilku oalacn państwowej szkoły 
górn:czej w Dąbrowie, jednakże 
dzięjd przyrzeczonej subwencji

J u b i l e u s z
artysty

" W najolizózym zas:e w jeJ.iej z 
sal leatraiiycn stoLcy odbędzie się 
iubi'eusz 30-letniej pracy artystycz­
nej 1 społecznej a f . dram., autora — 
konlpozytora Antoniego Życfrego, 
kterą swą pracę sceniczną rozpoczął 
w Ówczesnym Teatrze Ludowym na 
Ceplej a następn e występował w 
słynnej Farsie w Teatrze Letnim, Za­
lewskiego, Fredry, Stańczjka i in 
w rolach korm.zno-charakterystycz­
nych.

W r. 1916 Antom Życki orgnnizuje 
zden z pierwszych teatr dla lzieci i 
nlodzieży, wystawiając sztuki swego 

pióra.
W dziesięć la* później tworzy „Je­

dyny w Polsce Teetr Sztucznych Po- 
s aci” — (marionetki) aia szkół, woj­
ska etc., zwalczając tą drogą alkohó-
!’zm.

Na jubileuszowym widów sku uka- 
,:e * ę jego komedio - opera „Robinson 
Kruzoe” ku niewątpliwemu zadowolę- 
i iu dzieci i miodz-eiy.

poparciu województwa kieleckie­
go i samorządów Zagłębia dą­
browskiego na zbiory muzealne 
przeznaczony zostanie całkowicie 
jeden z budynków dąbrowieckiej 
uczelni górniczej po przeprowa­
dzeniu w nim odpowiednich adap- 
lacyj.

które jednak posiadają ten waż­
ny ddfekt, te simie absorbują 
światło reflektorów, co bardzo 
utrudnia widzenie podczas noc­
nej jazdy i tym samym zmniejsza 
je j szybkość Zwrócili już na to 
uwagę Niemcy, którzy używają 
do budowy autostrad domieszki 
betonu, budując w ten sposób b;a 
łą drogę, którą w nory lepiej wi­
dać. Jednak ten pomysł był, zda­
niem szwajcarskich inżynierów,

za mało celowy j dlatego zaczęli 
oni do asfaltu nadawać aluminio­
wego proszku.

Wyniki tego oyiy bardzo dobre, 
bo taką drogę można daieko tat, 
wiej jednostajnie oświetlić. Re­
flektory oświetlają aluminiową 
drog<? im przestrzeni kilkuset met 
rów, gdyż aluminiowy proszęk. do 
skdnale odbija światło reflekto­
rów. Wynalazkiem rzwajcarskieh 
inżynierów zainteresowało się 
pewre holenderskie przedrręb.or- 
stwo, które zamierza wykupić pa­
tent.

Tak wygląda obecnie giówfie wejście na wyslawę światowy w Pa. 
ryta, n a  którą wyjeózii niebawem zdobywca pierwszej nagrody ABC

1 ydzień muzyczny

Zycie kulturalne
MUZKKA

Muzeum to — jedyne w Polsce 
—  posiadające wyłącznie tylko 
dział geologiczny — ma na celu 
zobrazowanie skarbów minerał* 
nvch Polsiti. Założone ono zostało 
przed przeszło 21 u laty przez 
grono wybitnych przyrodników z 
dr. Adamem Piwowarem, znanym 
geologiem, na czele, który kieruje 
dotycb-zas tym muzeum.

Muzeum geologiczne w Dąbrc- 
wie posiada już wspan.ałe zbiory, 
z przeszło 14 tysięcy eksponata­
mi, w tym bardzo w.ele o dużej 
wartości naukowej. W ostatnim 
czasie naukowa ta placówka cie­
czy się coraz większym zaintere, 
«owaniem świata naukowego, jak 
i młodzieży szkolnej, która nie­
kiedy z dalekich stron przyjezaza 
do Zagłębie, aby rw;edzić cenne 
zbiory muzealne, nagromadzone i 
usystematyzowane własnym sta­
raniem i pracą kierownictwa mu- 
reum. , ’

W domu zdrojowym w Baden-Ba- 
den otwarty sostał III międzynaro­
dowy iestiva] muzyczny. ‘Na tego­
rocznym festivalu po raz pierwszy 
udostępnione zostaną szerszej pu­
bliczność ut- -ory mludycL kompozy­
torów. W festivalu bioią udział kom­
pozytorowi! Dan:i, Anglii, Finlandii,

Sztuka P irande lla
w Teairze Wyobraźni
Sztukę p r. „Cytryny sycylijskie”, 

■-Tórą 'eatr Wyobr? cni naaa,e Jnia 1 
kwietnia o godz J9.u0 napisał pier­
wotne Luigi Pi.anaello w formie no­
weli. Opowiadanie to zostało p"tem 
przez autora przerób om na 1-aktow- 
kę w dialekcie s> cylijskim i wysta­
wione w teatrze Nino Martgelie, po 
raz perwszy w roku 19ji. Na«*ępn> 
po przeróbce utworu na język literacki 
grano go wielokrotnie z ogromnym 
powodzeniem w wielu teatrach wło­
skich pod zmienionym tyiułem. Pol­
skiego przekładu sztuki dokonała Fran 
cisz1., i Szyfmanówni.

Obsadę słuchuw.ska stanowią: Jó­
zef Kondrat, Janina Miinclingrowa. Li­
dia Wysocka Karin Fischć i Włady- 
„ław Kaczmarski. Reżyseria Edmunda 
Wiercińskiego.

Ubiegły tydzień był wypełniony 
prat*ie całkowicie muzyKą religij- 
ną.** Zanotować należy radosny 
fakl, tt ut „Parsifalu" w Teatrze 
Wiuikim prawie na 'wszystK.cL 
przedstawieniach byty Komplety. 
Polska publiczność nie zawiodła.

W Filharmonii cykl religijny 
został ' zapoczątkowany wykona* 
niem fragmentów z opery S. Na­
turo „Powrót,". Dobrze się ctało, 
ze autor skrócił swą Kompozycję,

W sali Konserwatorium na kon. 
cercie Ormuzu, poświęconym w 
części dziełom dawnych mistrzów, 
usłyszeliśmy Madrygaty palestri- 
ny w wykonaniu Polskiej Kapeli 
Ludowej pod dyr. S. Kazuro, oraz 
kilko dzieł kameralnych: Koncert 
Brandenbursk Bacha, Sonat*. Ma  ̂
i niVgo, „Simfonia da camera" 
Porpory (b. wartościowy utwór), 
p.eśni do św Cecylii Chanssor

Francjii, riolandri, Włosh, Austrii ' ł ' tftworu u publiczności da wiesz-

(piękmę odśpiewaną pizez J ,  Hu-
lepiej by jeszcze było —  żeby je j pertową) oraz pieśni Brahms;.. 
w ogóle nie był wystawił. ' Może | Wykonawcami kutiCcrtu byli stalf ua. 
brałr wszelkiego p owoilzeijła tego rniezawoani artyści yrmuiu, «

Szwajcarii,

Fi-pularna sztuka „urlątko- Ri 
standa grana tylokrotnie w teaTra h
polskich, została przerobiona estat-

cie do myś’enia czcigodnemu au 
torowi, każąc mu zaniechać 
swych niepotrzebnych ekopery-

mc na operę w opracowaniu muzycz­
nym owóch zi.anycr. Kompozytorów 
Honegger 1 lber; ’

LITERATURA
W Heisinyiorsie uKatata tię w tłu- 

maczon u fińskim książka iteymonta 
„Ziemia ob.ecana- tmmacruru przer 
literata fińskiego ta Uu da fińskiego 
w Rydze Reinosilvanto. -

mentów Miejmy nadzieję, ie  był

Rada Miejska Paryża uchwaliła 
„tworzenie wielkiej corocznej i agio- 
dy .iteraemej m. Paryża w wysoko­
ści 25.000 fr. Nagroda t h idzin przy 
znnwara nie tylke powieści! ipisarr.om 
i poetom, ale rów... az jvzeds'-aw7>ie- 
lom twórczości naukowej a nawet pu­
blicystyki oraz będzie dostępna nie 
tylko dla znaa^ai nisarzy, ale rćw 
niez i dla młocych talentów.

* • *
Jeden z najlepszycł francuskich 

powieściopisarzy doby obecnej Fran* 
ęois Mauriac napisał pierwsr, sztu­
kę teatralną pt. A'model Na­
tchnienie do tej oztukl czerpał Mau­
riac w muzyce Mozarta ucrestrJcząa 
kilka lat remu w uroczystościach po­
świeconych Mozartowi w Salzburgu

to ju t  naprawdę ojtatnl wyczyr, 
i że „Powrót* w Filharmonii po* 
wtuizony nie zostanie.

Program przedświątecznego 
koncertu filharmonicznego zawie­
rał fragmenty z „Paroifala", a r ­
cydzieło H. Schiitza (pasja) S i e ­
dem słów Chrystusa na krzyżu" 
(w wykonaniu chórr przy kościele 
Zbawiciela, pod dyrekcją Rut­
kowskiego), dwit arie Eriebacha 
(kompozytora XV II w ) i słynne 
, Jezu s spes mea" S. Szarzyńskie*

Rowi ’e l w sali E.onre-waWH 
rium odbył się szereg koncertów 
„laureatów*" konkursu im. Cho­
pina, z którrch najciekawszym 
był występ refowego pianisty W i­
tolda Małcurzyńskiego. Odegrał 
on znakomicie Sonatę h-inoll Lisz^ 
ta, Nokturn, i Mazurek Chopina 
(nareszcie Chopin zagrany pc poi 
sku!) oraz V.Tariacje Szymanow­
skiego, wraz z szeregiem naddat­
ków —  miniatur chop inowskich. 
Powodzenie koncertu Maicuryń­
ski ego było olbrzymie.

Podobno b. sędziowie niefortun­
nego konkursu chopinowskiego 
mają teraz dużo kłopotu ze swymi 
laurowymi pianistami. " "W m’arę

go (odśpiewane przez A, Szlemiń ńah:zego ich koncertowania uwy-
aKą s tow. orkiestrj, oraz szereg 
dzieł wokalnych („Im nropem " 
Palestriny, „Seputc Domino" Gor- 
czyckiego | piękne .^anktur'* B. 
Pękiela), wykonanych przez chór 
„Harfy4- pod dyrekcją H Lach­
mana. Piękny ten koncert dał wy­
czerpujące pojęcie o bogactwie 
polskiej muzyki religijnej XV II i 
T Y III w.

puklają się coraz to nowe wadv 
jednych i zalety dmgich. Gdyby 
chodziło o ponowną ocenę kwali­
fikacji pianistycznych współ za* 
wodników konkursowych na pod­
stawie ich późniejszych indyw1 du­
alnych występów, rezultaty obli­
czeń mogło by wypaść zgoia od­
miennie od poprzednich—

M*chał Konarach1.
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TO W AR ZYSZ NR. 103
P O W I E Ś Ć

■ -  D a jże  sp okój, D ick , ty lko nie b ierz tego draba na służ­
bę! Na bandytę racze j wygladn. niż na porządnego człow ieka!

Good zastanow ił się.
I  —  Su łtan ów  b y ł z niego bardzo zadow olony.
 ̂ —  T o  co z tego? O baj by Ii K urdam i, um ieli się. zrozum ieć.

—  W ezm ę ga —  zdecydow ał się jed n a k  Good w brew  je j 
u jem n e j opin ii. —  Coś m i się zd a je , że on w ięce j w ie, aiż 
m ów i, że je s t  m ąd rzejszy , niż na to v-ygląda.

Jo a n  wzruszyła ram io n am i i wTóciła z ła  na górę. Good 
ostatn io  m ało  w czym  je j słu ch ał. Może zl często narzucała 
m u sw oje zdanie, a le  ostatecznie by ła  kob ietą  —  m ia ła  do
tego praw o! A on tym czasem  ciąg le  ro b i1 sw oje

A chm ed dostał m ały pokoik  w zerzam inie *) i m ia ł za za­
danie pilnow ać domu i być stale do dyspozycji Gooda.

D zień ten je d n a k  zakończyła jeszcze  je d n a  niespodzianka.
O koło p ią te j pc* południu złożył wizytę Goodowi nie kto 

inny, .y lko sam  rad ca  am basady sow ieckiej — E in h orn .
Good p rz y ją ł go dosyć chłodno, zasianaw o&jąc się, co za 

in teres m ógł m ieć do niego rezydent GPU.
—  Dziwi się  pan zapew ne, dlaczego przyszedłem ? —  toz- 

począł rozm ow ę gość, od gadu jąc ja k  gdyby m yśli gospoda­

*) Zerzaminy — suteryny przystosowane do mieszkania w 
pojęząs upalnego M a* . U. _ - __

nich

rza. —  C hciałbym  z panem  porozm avnać w pew nych fach o ­
w ych spraw ach, in teresu jący ch  nas obu.

Good zrob ił zaciekaw ioną m inę.
—  Nie rozum iem , o co panu rad cy  chodzi ? P rz ec itź  pan 

n ie  h an d lu je  sam ochodam i?
E in h o rn  m ach n ął ręk ą , ja k  gdyby sp ęd zając z no»a n atręt­

ną m uchę.
—  P rószę tylko Die tytułow ać m nie rad cą . U nas. w So ­

w ietach , mówu się po prostu  —  tow arzyszu. D aleko p ro ście j—  
niep raw daż?

— Może dla panów", dla m nie n ie ! —  i nagle Goodowi 
w padła śm ieszna m yśl do głow y. —  N aw et w aszych agentów  
wywiadu nazyw acie tow arzyszam i?

E in h orn  podniósł do góry sw oje czarne, m efisto felow skie 
brw” •*s*A*,.cv' '

—  N apraw dę? N ie stykałem  się z tym i ludźm i.
—  Ach, ta k ! —  Good podsunął m u whisky i p a p ie ro s y .—  

A m oże z tow arzyszem  nr. 103 zatkn ął się  p a n '1
G ość zap alił p ap ierosa i otoczył się  k łębem  dymu. Nie 

odpow iedział na zadane m t pytanie. Oczy sk ierow ał na 
drzwi, w których  sta ła  Joan .

—  W ita m  szanowmą p an ią. —  U k ło n ił się i z ga lan terią  
u całow ał w yciągniętą rączkę. —  Bard zo m i m iło , że panią 
zastałem  w dom u, u łatw i m i to m oże m o je  zad anie!

—  Można w iedzieć, ja k ie ?  — Good sp o jrz a ł na niegc py­
ta jąco .

—  Och, bagatelka . C hciałb jTn prosić Dana. by pan zre­
zygnow ał ze sw o je j zam ierzonej w ycieczki do Meszedu. To 
w szystko! *  '

—  A co m o ja  zona m a panu ułatwuć?
—  W yfh jia cz e n ie  panu. ze podobna w ypraw a nie tylko 

nie przyniesie pożądanego celu , lecz w ręcz odw rotnie, m oże 
się dla paua i inoń zh jeszcze  lud?i śle skończyć

W y-

^  —  Groźba?
—  Skąd że znnwui P rz y ja c ie lsk ie  ostrzeżenie.
—  Bardzo jestem  panu zobowiązany, panie radco, 

snuję z tego ostrzeżenia odpowiednie wnioski.
Einhorn wypił do dna stojącą przed nim szklankę 

whisky -  soda.
—  Mam cad zieję , że wnioski te będą logiczne i rozsądne!
W stał, żegnając się.
Gdy byli już w korytarzu (Joan  został? r a  górze), Em* 

horn zatrzymał się na chwilę i wziął Goodai za guzik m ary­
narki.

—  Niech się pan tylke nie trudzi z obserw acją m ojej 
skrom nej osoby. Do niczego to nie doprowadzi. Szkoda cza­
su! — rzekł z uśmiechem

Ju ż  m iał zaniknąć za sobą drzwi, gdy wpadła mn, podob­
nie jak  niedawno Goodowi, śmieszna myśl do głowy- Zatrzy­
m ał się chwilę.

—  P ytał pan o towarzysza nr. 105? W idu ję się z nim bar­
dzo często. Przy winie i cyga-aeh rozmawiany o panu i jego 
współpracownikach! I jeszcze jedno —  czy nie słyszał pan, 
co się słało z Sułtanow em ? la k i  sym patjczny dżentelmen 
i  tak nagle straciliśm y go z oczu!

E.inhorn znikł już za zakrętem, a Good ciągle ieszcze stał 
n& m iejscu, przeżuwając w myśli ostatnie słowa sprytnego ży­
da W reszcie zaklął pod nosem i wrócił do domu.

—  Czego on własJwrie chciał od ciebie? — spytała Joar..
—  Nic słyszałaś? Przyszedł dać nam do zrozumienia, ie  

w i* o  projektowanym  wyjeżdzie do Meszedu, ja k  też pizypu- 
ęzczalnie o dalszych naszych Dianach

—  .Więc co z tego?
jCD. c. n .).


